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Zamach na Roosevelta

o planach akcji Rządu
Francuzi! od przeszło mie­

siąca nic przemawiałem do 
was. Wiem, że milczenie moje 
dziwiło niektórych z was. Mo­
gą oni być spokojni. Rząd nie 
stracił niezależności słowa, ani 
troski o interesy kraju.

Nie oddalił się ani od wasze­
go ducha ani od waszych serc. 
Jeżeli zamilkł, to znaczy, żc pra 
cował.
AKCJA RZĄDU

Trzy miliony uchodźców, dwa 
miliony zdemobilizowanych po 
wróciły do swych ognisk domo­
wych.

Większość mostów, zniszczo­
nych przez wojnę oddano do 
użytku. Transporty zostały pra 
wie w całości wznowione. Pra­
wie w sześciu tygodniach ogro 
mne zadania ustawodawcze, 
którego żaden dawny rząd nic 
mógłby się podjąć, zostało wy­
pełnione.

Rewizja naturalizacji, usta­
wa o wykonywaniu pewnych 

zawodów, rozwiązanie tajnych 
stowarzyszeń, wyszukiwanie od 
powiedzialnych za klęskę, usta 
wa o zwalczaniu alkoholizmu 
— świadczą o zdecydowanej 
woli zastosowania we wszyst­
kich dziedzinach jednakowych 
wysiłków uzdrowienia i odbu­
dowy kraju.

Nowy statut jest wstępem do 
poważnych reform ustrojo­
wych, które określą stosunek 
kapitału do pracy. Zapewnią 
one każdemu godność i spra­
wiedliwość.

Uczczenie rodziny i udziele­
nie jej poparcia przyczynią się 
do odbudowy ogniska domowe 
go i zwiększania urodzin.

Reforma szkolnictwa odtwo­
rzę łączność narodu a roz- 
mach/dany młodzieży przywro 
ci harmonijną równowagę du­
cha i serca, zdrowie, siły i ra­
dość.

W len sposób przedstawia się 
pierwsza akcja. Była ona pilną.

Trzeba jednocześnie znaleźć 
wyjście dla najpilniejszych pro 
blemów i oczyścić atmosferę 
życia francuskiego. Aby to osią 
gnąć musieliśmy obalić nałogi, 
ograniczyć wygody i dotknąć 
niektórych interesów.

Uczyniliśmy to w poczuciu 
naszego obowiązku w przeko­
naniu, że naród francuski op.i 
nuje swą niecierpliwość, aby 
rozumnie osądzić nasze czyny.
LOS JEŃCÓW WOJENNYCH

Krótkie spojrzenie w przesz­
łość pozwala nam myśleć o | 
przyszłości. — Przyszłość jest 
ciężka i ciemna. Los naszych 
jeńców wojennych w pierw­
szym rzędzie zwraca moją uwa 
8V-

Myślę o nich dlatego, że wał 
czyli do ostatnich granic swo­
ich sił a utrzymując powierzę 
iie sobie stanowiska na ziemi 
francuskiej, wpadli w ręce nie 
przyjaciela.

Niech ich matki, żony i sy­
nowie wiedzą dobrze, że mysi 
moja nie opuszcza ich i że oni 
są również moimi dziećmi a dla 
polepszenia ich doli walczę co­
dziennie.
DO FRANCUZÓW

STREFY OKU PO WANEJ
Dla naszej ludności Alzacji i 

Lotaryngii, która zmuszona 
była nagle porzucić swoje mia­
sta i wsie, zasyłam wyrazy na­
szej serdecznej i głębokiej sym 
patii. .

Nie zapominam również o 
chłopach Francji okupowanej, 
którzy z odwagą znoszą próby, 
jak również o Paryżanach. 
Współczuję ich smutkom, po­
chwalam godność postępowania 
i mam nadzieją zobaczenia się 
wkrótce z nimi.

Na nadchodzącą zimę, która 
będzie ciężką, zajęliśmy się 
walka z bezrobociem. Zdecydo 
waliśmy rozpocząć wielkie ro­
boty i na len cel przydzieliliś­
my poważne kredyty, które za 
u “W.iią chich tysiącom robotni 
ków. : podniosą jednocz-eśnie 
w v i wó rczość k ra j u.

1 ludności materialne będą 
wielkie, lecz postępować będzie 
u--- '.«parni w gorącym prag- 
ni.'Din znalezienia możliwego 
rozwiązania tego zasadniczego 
urobieniu dla moralnego i spo-

łecznego zdrowia naszego kra­
ju- -

Problem wprowadzania kart 
żywnościowych był dla rządu 
przykrą potrzebą. Wydzielanie 
żywności zostało nam narzuco 
ne nietylko przez ciężką klęskę 
alę i przez wole zwycięzcy.

Nie staraliśmy się obchodzić 
skrajnej rzeczywistości i zmu­
szać Francuzów do najcięższych 
ograniczeń, chcieliśmy zapew­
nić wszystkim równość wobec 
poświęceń.

Każdy powinien przyjąć rów 
ny udział we wspólnych ograni 
czeniach, tak, aby ani zamoż­
ność nie mogła przynieść ulgi, 
ani też niedostatek nie odbił 
się silniej na jednych niż na 
drugcli.
REFORMA USTROJOWA

Mówiłem przed chwilą o na­
szej bliskiej przeszłości i przy­
szłości. Wymagania chwili nie 
powinny jednak nas skłaniać 
do zapomnienia o tej wielkiej 
drodze, jaka się przed nami ot­
wiera i na której musimy umie 
ścić kolejne słupy odrodzenia 
Francji. W orędziu, które 
wkrótce zostanie ogłoszone w 
pismach, jako plan akcji Rzą­
du, wskażę Wam jakimi powin­
ny być podstawowe cechy na­
szego ustroju.

Będzie on:
— narodowym co do polityki 

zagranicznej;
— opartym na hierarchii w 

polityce wewnętrznej;
— uzgodnionym i poddanym 

kontroli w sprawach gospodar­
czych oraz

— przedewszystkim — spo­
łecznym tak w duchu, jak i w 
instytucjach.

Poznacie w tym orędziu linie 
zasadnicze tej rewolucji naro­
dowej, którą. wspólnie„w.ykona 
my i razem bądziemy stosowa 
li, a wkrótce odpowiednia kon­
stytucja określi jej środki i ra­
my działania.

Duch kraju powinien być 
ściśle i głęboko połączony z 
tym dziełem wyzwolenia i od­
rodzenia.

Nie może być bowiem żadnej 
trwałej naprawy bez zgody opi 
nii.

Odrodzenie więc zostanie do­
konane w zaufaniu i wspólnej 
wierze. Dusza Francji, tak dłu­
go zaniedbana w przeszłości, 
odnajdzie ponownie piękno 
swych źróde i obietnicę przebu­
dzenia.

Proszę was. moi przyjaciele, 
przeczytajcie uważnie to orędzie, 
rozmyślajcie nad nim, by stało 
się ono otuchą dla tych, co cier­
pią, — a hasłem dla tych, którzy 
mają nadzieję.

Będziecie zapewne uważali że 
zawiera ono wezwanie do niez 
włocznej akcji, dla której powin­
niście się poświęcić natychmiast. 
„Komitety Samopomocy Naro­
dowej” zostały już zorganizowa­
ne w strefie okupowanej, jak i 
wolnej.

Przystępujcie do nich, zabie­
rajcie się do bliskiego dzieła od­
budowy obywatelskiej i do po- 
łącze nia się w szlachetnym wy­
siłku współpracy społecznej.

Francuzi i Francuzki i Mło 
dzieży, którzy mnie słyszycie 
przyjdźcie z pomocą tym wszyst­
kim, których wojna tak ciężko 
dotknęła i tym, których czekają 
nowe ciężkie przejścia w zimie.

W sercach waszych wiec ra­
zem ze mną. wygłoście ten sam 
akt wiary i woli tych, którzy nie 
wątpią w ich los. ____

Waszyngton. — Pociąg specjal­
ny Prezydenta przybył na dwo­
rzec Union w Waszyngtonie z 
45-minutowym opóźnieniem. Se­
kretarz p. Roosevelt’a oświad­
czył, że powodem spóźnienia by­
ło odkrycie podejrzanej paczki na 
moście kolejowym, przez który 
miał przejeżdżać pociąg prezy­
dencki.

ANGIELSKA 
MISJA WOJSKOWA 

W KONGO BELGIJSKIM
Budapeszt. — Agencja INB 

donosi, że lorh Hailey przybył 
do Kongo belgijskiego, aby tam 
„naradzić sie nad problemami 
gospodarczymi. Fakt, że lord 
Hailey znajduje się w Kongo 
belgijskim, został podany do 
wiadomości przez gen. guber­
natora Kongo Belgijskiego, w je 
go przemówieniu radjowym. 
Gen. Gubernator Ryckmann 
wyjaśnił, że w Leopoldsville, 
stolicy Konga belgijskiego, prze 
bywa obecnie angielska delega 
cja wojskowa, aby prowadzić 
tam rozmowy w sprawie obro 
ny Konga belgijskiego. Lord 
Hailey odwiedził niedawno 
posiadłości brytyjskie w Afry. 
ce zachodniej, środkowej i 
wschodniej.

17-LETNI CHŁOPAK SKRADŁ 
CZTERY MILIONY

Nicea. — Policja zaaresztowa­
ła 17-letniego chłopaka, który był 
ostatnio zatrudnionym w jednym 
z banków w Vize i dnia 31 ub. m- 
skradł paczkę papierów wartoś­
ciowych (akcyj. obligacyj i t. p.) 
na ogólną sumę 4 milionów fr.

Po przybyciu do Nicei młodzie 
niaszek ten roztrwonił już 30 ty­
sięcy franków.

Cknury iiaJhlekńiWschdzie /Mraje fogj
AMBASADOR ANGIELSKI REZYGNUJE ** *AMBASADOR ANGIELSKI REZYGNUJE 

Z WYJAZDU DO ANGLII

Waszyngton. — Ambasador 
Wielkiej Brytanii, lord Lothian 
ogłosił, że rezygnuje z podróży 
do Londynu, gdyż sfery oficjalne 
angielskie przypuszczają, że za­
chodzi możliwość bliskiego za­
targu na Dalekim Wschodzie, na 
skutek zapowiedzi przez p. Chur­
chill’« otwarcie drogi birmań­
skiej.

Zresztą p. Roosevelt odbył 
dłuższą konferencję z naczelnym 
dowódcą floty amerykańskiej — 

zadmirałem Richardson oraz 
admirałem Leahy.
JAPOŃCZYCY ZAJMUJĄ

JEDNĄ Z WYSEPEK 
BRYTYJSKICH...

Londyn- — Według doniesień 
Agencji Redtera, oddział żołnie­
rzy i marynarzy japońskich za­
jął wysepkę Lin Kung Tau, któ­
ra była wynajęta Wielkiej Bryta­
nii i znajduje sic zatoce Wei - 
Hai - Wei.
TOKIO UWAŻA

EWENTUALNE OTWARCIE 
DROGI BIRMAŃSKIEJ 

ZA AKT WROGI...
Tokio. — Ambasador Brytyj­

ski w Tokio złożył oficjalną no­
tę, która zapowiada, że Wielka 
Brytania nie zamierza przedłu­
żać układu z Japonią w sprawie 
zamknięcia drogi birmańskiej 
(dla dostaw chińskich).

Układ ten wygaśnie, jak wiado­
mo, dnia 17 b. m.

Omawiając ten fakt, pisma ja­
pońskie twierdzą, że otwarcie 
drogi birmańskiej, wywołałoby

niezwłocznie wojnę światową. 
Agencja oficjalna Domei oświad­
cza, że rząd tokijski nie da żad­
nej odpowiedzi na wspomnianą 
notę brytyjską i dodaje : „Japo­
nia już przedsięwzięła potrzebne 
środki i zastosuje je w razie po­
trzeby, w chwili wytworzenia 
się nowej sytuacji na Dalekim 
Wschodzie.
WASZYNGTON ZAKAZUJE 

WYWOZIĆ ZBOŻE DO 
PORTÓW JAPOŃSKICH...

Waszyngton — Rząd a mery 
kański wydał zakaz wywozu zbo 
ża, przeznaczonego dla portów, 
znajdujących się w rękach Ja­
pończyków.

Od 1-go stycznia 1940 r. Japo­
nia importowała 10 milionów be­
czek zboża.

Nowo wprowadzony zakaz sta. 
nowi więc znaczną przeszkodę 
w aprowizacji tych portów i ich 
zaplecza

Jak donosiliśmy, rząd angiei-. 
ski zdecydował otworzyć drogę 
birmańską po wygaśnięciu w 
dniu 17 b ni. prowizorycznej 
umowy angielsko - japońskiej- 

Umowa ta została podpisana 
17-go lipca b. r.

Do tej daty rząd japoński za­
rzucał wciąż 
że używa tej 
bandy’ broni, 
Chin.

Droga ta.
(w Birmami) z Czttng - King, zo­
stała oddana do użytku w 1938 
roku.

Podczas sezonu deszczowego 
nie jest wcale użyteczna, lecz 
przy końcu września w normal­
nych czasach, przejeżdżają po 
niej liczne konwoje, transportu­
jące różne towary.

Jest to jedyna droga oprócz ko­
lei żelaznej Junnam, pomiędzy za 
chodem i środkowymi Chinami

Używana ona jest przede 
wszystkim dla handlu amerykan 
skiego i angielskiego.

Wielkiej Brytanii, 
drogi dla kontra- 
przeznaczonej dla

*

Otwarcie tej drogi ułatwiłoby 
dostawy dla armii, co oczywiś­
cie, godzi w interesy japońskie.

PREZYDENCI BAŁTYCCY
INTERNOWANI NA KRYMIE

Sztokholm. — Jak donosi 
sztokholmski „Aftonbiahet” b. 
prezydenci Łotwy i Estonii, pp. 
Ulmanis i Paets, a także wódz 
naczelny armii estońskiej gen. 
Laidoner zostali wywiezień; na 
Krym i przebywają pod surową 
kontrolą w Jałcie.

Trudności Japonii

PERU I EKWATOR
TEŻ CHCĄ WOJOWAĆ
Nowy Jork. — Radio amery­

kańskie donosi z Quito (Ekwa- 
tor), że pisma tamtejsze dono­
szą o konceniracji wojsk Peru 
wzdłuż granicy z Ekwatorein.

Ministerstwo spraw’ zagrani­
cznych Ekwatoru zamierza na­
wet ogłosić komunikat oficjal­
ny-

Republika Ekwatoru liczy 
i pół miliona mieszkańców, 
Republika Peru — przeszło 
milionów mieszkańców.

2
a
7

Operacje wojenne
Mimo zmiennej pogody 

dalsze bombardowania obustronne
STRATY POWIETRZNE...
Londyn podaje :

10
2

Berlin
16

3

samolotów niemieckich i 
brytyjskie.
podaje :
samolotów brytyjskich i 
niemieckie.

GENERAŁ WEYGAND 
W ALGIERZE

Algier. — Gen. Weygand, de­
legat gen. Rządu w Afryce fran 
ruskiej, przybył do Algieru na 
wodnopłatowcu. Powitał go p. 
ad.m. Abrial, gubernator gen. 
Algierii w otoczeniu miejsco­
wych władz. Gen. Weygand zło 
żył wieniec pod Pomnikiem Po 
ległych i odbył przegląd wojsk.

ŻYDZI Z MAŁOPOLSKI 
DO AZJI

Przesiedlanie części ludności 
żydowskiej z Małopolski wschod­
niej odbywa się do sowieckiej 
republiki Birobidżanu. przezna­
czonej, jak wiadomo, na osiedla- ' 
nie się tam żydów. Jak tw ierdzą j 
źródła sowieckie przesiedlanie to 
odbywa się pomyślnie.

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE
Londyn- — Lotnictwo niemiec 

kie prowadziło dalsze ataki na 
Londyn, ujście Tamizy oraz ok­
ręgi południowo - wschodnie. 
Tylko pojedyncze samoloty do­
tarły do stolicy. Były zaciekłe 
walki powietrzne. Uszkodzono 
jeden ze szpitali londyńskich. 
Ekipy ratunkowe pracują gorącz­
kowo nad usuwaniem gruzów i 
naprawą mieszkań, gdyż w Lon 
dynie jest obecnie 10.500 bezdom 
nych. których rozlokowuje się w 
niezajętych budynkach miesz­
kalnych.

We dnie i w nocy, samoloty R 
A. F. dokonały ataków na por­
ty : Boulogne sur Mer, Lorient. 
Gravelines i Rotterdam, nisz­
cząc koncentracie barek i skła­
dy wojskowe. Inne ataki były 
skierowane na porty w Bremen 
i Wijhelmshąfen oraz na szereg 
obiektów wojskowych w Rzeszy 
Holandii i w okupowanych pęzez 
Niemców’ okręgach francuskich 
Rafnerię nafty trafiono w Hani 
burgu i w Gelsenkirchen oraz 
urządzenia portowe w Kdonii. 
fabryki Kruppa w Essen, fabryki 
metalurgiczne w Hanau, składy 
w Mannheim i liczne lotniska. 
Wszystkie samoloty brytyjskie 
wróciły cało.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE

Berlin Jeden z pomocni­
czych krążowników niemieckich 
zatopił w ostatnich czasach oko­
ło 52 tys ton.

Lotnictwo niemieckie prowa­
dziło dalsze ataki — dzienne i 
nocne — na Londyn, tytwem re­
presji. Wielka. ilość miast, por- 

i (ów. instalaeyi przemysłowych, 
dworców kolejowych i lotnisk — 
w południowej Anglii — uległa 
skutecznemu bombardowaniu, 
które zniszczyło hangary i schro­
ny. samoloty na ziemi, obozy 
wojskowe, ośrodki przemysło­
we i t. p. Przy brzegach angiei 
skich atakowano konwoje mor­
skie.

Dunkierka była celem bezprze- 
stannych ataków angielskich, 
które wyrządziły znaczne szko-

dy. W ciągu ubiegłych dwuch 
godni było około 50 zabitych.

Około 30 samolotów brytyj­
skich przeleciało nad Morzem 
Północnym, udając się ku Rze­
szy. Na skutek gwałtownego 
ostrzeliwania przez działa zeni­
towe. samoloty te zostały zmu­
szone do odwrotu z nad północ­
nych brzegów’ Niemiec i z Okrę­
gu Rzeszy.

W następnych atakach bom­
bowce angielskie przedarły się 
nad Hamburg i rzuciły bomtsy 
na spokojną wieś okoliczną. By­
ły też ataki na Bremęn. gdzie w 
jednym z przedmieści jest dużo 
ofiar w ludziach. Inne samoloty 
angielskie rzuciły płytki zapala­
jące na miasto Ems

tj-

NIEMCY PROJEKTUJĄ 
„STOPNIOWĄ ’ 

REORGANIZACJĘ 
GOSPODARCZĄ EUROPY 
Rzym — W najbiższych 

dniach minister finansów Ita­
lii p. Riccardi uda się do Berli­
na, gdzie z ministrom gospodar 
ki Rzeszy Dr. Funkiem, będzie 
szczegółowo omawiał „wszy­
stkie zagadnienia, dotyczące or 
ganizacji stosunków gospodar­
czych w Europie, po zwycię­
stwie „osi” i oswobodzeniu Eu­
ropy od kapitalizmu żydowskie 
g°”-

Przv toj sposobności, pismo 
„Voelkischer Beobachter” w 
ten sposób kończy dłuższy arty 
kuł gospodarczy:

„Mocarstwa „osi” będą brały 
pod uwagę różnice gospodar­
cze pomiędzy poszczególnymi 
k r a j a ni i. — Dlatego też 
zamiast -a'z<ldzać brutalne 
zmiany, które stanowiłyby pra­
wdziwą rewolucję, tak Rzym, 
jak i Berl/n beda postępowały 
w ten sposób, by pożądane sku 
tki wciągnąć przez stopniową 
ewoluc ję' .

Bukareszt. — Jedno z tutej­
szych pism donosi :

Japonia jest zajęta w tej chwi­
li długa i uoorczywą woiną z 
Chinami której końca, mimo 
ciągłych zwycięstw nie widać.

By skończyć tę wojnę, Japo- I 
nia czyni wielkie wysiłki. Stara 
się przede wszystkim obecnie o 
to, by odciąć przeciwnikowi mo­
żność korzystania z postronnej 
jMunocy.

„Wymogła tedy na Anglii, by 
pomoc ta nie szła przez granicę 
indyjską, dalej weszła zbrojnie na 
terytorium Indochin francuskich, 
by i tą drogą nic, z czego Chiny 
mogłyby skorzystać, nie zdołało 
się przedostać-

Czy to wszystko wystarcza ?
Przecież granice Chin nie koń­

czą się na pograniczu Indyjskim, 
ani Indochińskim. Przecież wie­
my, skądinąd, iż z zachodu, od- 
dawna i obficie Chiny są wspo­
magane w walce, odwracając 
uwagę Japonii od Amuru i Mon­
golii, słowem od okolic jeszcze 
niedawno grożących lada 
la „krótkim spięciem”

„Czy pomoc idzie tylko 
tąd ?

„Przed paru dniami 
Zjednoczone udzieliły rządowi 
Czang Kai Szeka pożyczki w wy­
sokości 25 milionów dolarów. 
Fakt ten w chwili obecnej wyglą­
da niemal na demonstracię.. Je­
śli o Amerykę chodzi, to dowia­
dujemy się również, iż pakt z 
dnia 27 września „nie wnosi w 
ogólny układ stosunków niczego 
nowego. Natomiast Stany Zjed­
noczone wobec nowej pozycji 
Japonii skłonne są nie tylko zam­
knąć dla Japonii wywozu tak 
niezbędnych dla niej artykułów, 
jak np. złom żelazny i nafta ale 
i zerwać stosunki dyplomatycz­
ne. A więc to raczej Japonia mia 
łaby być odcięta od źródeł po­
mocy. ____

ARESZTOWANO
SZEŚCIU KOMUNISTÓW 

KOŁO PARYŻA
Paryż. — Po dłuższych docho 

dzeniaeh policja paryska wpa- 
dła na trop tajnej organizacji 
komunistycznej w okręgu pary 
skini. Aresztowano 6 agitato­
rów komunistycznych, u któ­
rych znaleziono zakazaną bitni 
łę. Dalsze dochodzenia w toku.

stam-

Stany

„Słowem w nowym układzie 
sił, który się zarysowuje na fron­
cie Londynu do Hong Kongu 
trudności dla Japonii wzrosły. 
Nie njoże to nie wpłynąć na jej 
walor w roli sojusznika jednej zc 
stron w walce”.
PADEREWSKI W LIZBONIE

Lizbona, — Prezydent Pade­
rewski przybył do Estoril, pla­
ży koło stolicy portugalskiej. 
Będzie on tu oczekiwał na sta­
tek, mający przewieźć go do 
Stanów Zjednoczonych.

Oświadczył on dziennika­
rzom, iż czuje się bardzo znu­
żony podróżą.

1

TRANSPORTY WĘGLA 
Z DOUAI DO PARYŻA
Paryż. -- Celem zaopatrze­

nia okręgu paryskiego w nie­
zbędne paliwo, została wzno­
wiona stała komunikacja wod­
na z Północną Francją. Pierw­
sze 25 barek z 5 holownikami 
opuściły już port w Conflans*  
Sainte-Honorine i udały się do 
Joinville.

Stamtąd barki będą już ho­
lowane przy pomocy koni, aż 
do Douai. Inne, barki również 
wkrótce wyruszą z Conflans 
(gdzie jest jeszcze 200 barek)' 
i okręg paryski otrzyma tak po 
trzebny -węgiel północny.

Koniec września 1939 1.
w Warszawie

i

rokowań o 
opisuje na

— - ,»s

Naoczny świadek 
oddanie Warszawy 
łamach „Warschauer Zeitung’ 
swe wrażenia z przed roku.

Przez całą noc huk armat był 
o wiele silniejszy niż poprzed­
niej nocy. Kolumny amunicyj­
ne posunęły się naprzód. Rano 
nadeszła wiadomość o rozpoćze 
ciu rokowań Panowało dotkli­
we zimno i dokuczała wilgoć.

Niemczy czekają na przyby 
ci-e polskich wysłanników. W 
dali widać gęste dymy unoszą­
ce się nad stolicą. Gen. Blasko- 
witz przybył ze swoim sztabem. 
Przygotowano maszyny do pi­
sania, dla sporządzenia odpo­
wiednich dokumentów’.

Czytamy dalej:
..Około godziny 11 przybywa 

ja dwa polskie samochody.

odpo-

Odesłano do domów 
już 31|2 miliona uchodźcówr

Vichy. — Ministerstwo Spraw’ | 
Wewnętrznych podaje następu- ’ 

. jący komunikat :
I) Repatriacja uchodźców ze 

strefy okupowanej jest dzisiaj pra­
wie na ukończeniu. Od dnia 15 
lipca do dnia 6 października oko­
ło 3 i pój miliona osób wróciło 
do swych ognisk domowych. Po­
zostało jeszcze mniejwięcej 200 
tysięcy, które oczekują swej ko­
lejki.

Przewidziany jest zatem plan j 
repatriacji tych osób pomiędzy 
10-tym a 20-tyin października. 
Niektóre kategorie uchodźców 
niestety, nie będą mogły wrócić 
do swych domów, położonych 
w strefie zakazanej z powodu de­
cyzji wiadz okupacyjnych.

'/, drugiej strony znów zacho­
dzą wypadki, dla których uchodź 
cy nie mogą w racać do siebie i są 
zmuszeni pozostać nadal-w stre­
fie wolnej, jak choroba, przeby­
wanie w’ szpitalach i t. d. Osoby, 
które mogą wrócić do strefy oku­
powanej. a pragną skorzystać z 
bezpłatnego transportu kolejo­
wego, winny się zgłosić bezzwło­
cznie

dla otrzymania odpowiedniego 
świadectwa repatriacyjnego-

Osoby, które bez żadnej waż­
nej przyczyny nie zgłoszą się w 
przewidzianym ostatecznym ter 
minie (ustalonym prawdopodo­
bnie na 25-go października) tra­
cą prawo do nazwy „uchodźca”, 
co pociągnie za sobą utratę 
wszelkiej z tego tytułu dotych­
czas przyznawanej pomocy — 
jak transport bezpłatny, zasiłki 
pieniężne i t. p.
UCHODŹCY ZE STREFY 

ZAKAZANEJ...
2) Co się tyczy uchodźców ze 

strefy zakazanej, to repatriacja 
ich ze względu na zakaz władz 
okupacyjnych, nie została jeszcze 
ustalona.

Wobec czego troską rządu jest 
polepszenie ich sytuacji i zapew­
nie im wobec zbliżającej się zi 

i my możliwie najznośniejsze wa 
runki pobytu — materialne i mo. 
ralne. Dowodem tego jest decy­
zja władz przyznania zasiłków 
pieniężnych wojskowym, pocho­
dzącym ze strefy zakazanej, któ­
rzy przybyli do strefy wolnej-

Niemieccy oficerowie salutuję 
krótko polskich wysłanników 
—- generała dywizji Kutrzebę, 
dowódcę armii nadwiślańskiej, 
która biła się najdzielniej ze 
wszystkich oraz płk. Pragłow” 
skiego z Sztabu Generalnego. 
Polacy w brunatnych, długich 
płaszczach i rogatywkach, z le 
dwie widocznymi oznakami 
szarż Kutrzeba, były oficer au*  
strjaeki. mówi doskonale po 
niemiecku. Twarz wychudła, 
nosi ślady przebytych dni.

W pobliżu miejsca rokowań 
ustawiono wóz filmowy dla 
zdjęć dźwiękowych. Każde 
słowo rozmowy przedstawicieli 
dwu armii jest utrwalane na 
płycie.

— Potrzebuję wolnego miej­
sca dla moich wojsk — mówi 
Kutrzeba. — Pobyt w mieście 
jest nic do wytrzymania. Pro­
szę wysłać do miasta swego 
przedstawiciela, aby się o tern 
przekonał. Od dwu dni nie ma 
wody, ani kanalizacji... wszyst 
ko zbombardowano... Nie mo­
gę w ciągu 24 godzin skoncen­
trować w ustalonych punktach 
dywizji, gdyż w przeciągu 24 
godzin trzeba będzie dopiero 
usunąć barykady na ulicach.

Z dalszej rozmowy wynika, 
że w Warszawie znajduję się ty 
siące rannych bez opieki lekar­
skiej. że brak wody do gaszenia 
pożarów.

Okazuje ' się, 
jest 16.000 rannych.

I

je do najbliższego merostwa | aby tutaj odnaleźć zonę i dzieci. ■

żc w mieście 
’ . że prócz 

1,200.000 mieszkańców znajdu 
je się około pól miliona uchodź­
ców. Załoga Warszawy wynosi 
ła 16.000, pozatym było 17.000 
rezerwistów, 3.000 saperów
oraz resztki dwu dywizyj poz­
nańskich i jednej brygady ka­
walerii.

, Autor rvporlażu stwierdza, 
że pewien pułk niemiecki, któ­
ry stanowił przez osieni dni ob­
sadę jednego z odcinków nod- 
warszawskah. codziennie ed- 
pi-erał na przesirzeni 11 kńi <lta 
ki wojsk polskich-

Reportaż stw ierdza. że ’W’ 
chwili oddjnia iąpa
sv żywnoś ’’ wojsk poł' kich mo 
glv jeszcze wy-darczyc na trzy 
dni.
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TO i OWO
W barwnych „ogonkach”, któ­

re widzimy nieraz na ulicy, moż­
na się dowiedzieć najświeższych 
nowości, można nawiązać rozmo 
,wę z sąsiadkami i opowiedzieć 
sobie ostatnie ploteczki. Podzi­
wu godna jest cierpliwość czeka- 
jących.

Z początku widziało się „ogon­
ki” przed magazynami z masłem, 
mydłem, cukrem, oliwa, kawa ; 
napis na drzwiach sklepiku in­
formuje wszystkich, że nie ma 
¡już tych artykułów, niemniej 
„ogonek” pozostaje. a nawet ro­
dnie.

Niedawno pewna cukiernia w 
Tuluzie otworzyła swoje podwo- 

i¡je. Najpierw przychodzi jeden 
klient, potem drugi, trzeci, cu­
kiernia się zapełnia do tego stop­
nia, że przed drzwiami tworzy 
się długi „wąż”. Przechodzący, 
widrząc to, odrazu przystają i 
poczynają również oczekiwać, 
nje wiedząc w dodatku zupełnie 
na co. Na zapytanie jednego z 
oczekujących, co właściwie moż­
na nabyć w tym magazynie, nikt 
nie potrafił odpowiedzieć. Wy- 

, (chodzący z cukierni klient uno­
si ze sobą słój z konfiturami. Wi­
dok ten nikogo nie odstrasza, 
przeciwnie, wszyscy odrazu po­
czuli szalony apetyt na konfitu­
ry. a „ogonek” w tym czasie ro- 

’ śnie. Zapasy w cukierni natural­
nie wyczerpały się przy takim 
stanie rzeczy raptownie i maga­
zyn zamknięto. Dziwnym sposo­
bem ..wąż ’ jednak się wcale nie 
umniejszał. Pierwsi najwidocz­
niej oczekiwali, że w międzycza­
sie cukiernia uwarzy świeże kon 
fitury, a „ogon” nie wiedział 

[Wcale, na co oczekuje.......... - ' — I.L1LIJ,. JL.I.

Trochę humoru
KAWAŁ BAŁTYCKI

Armie państw bałtyckich stają 
-się armiami terytorialnymi ,i 
otrzymają mundury armii so­
wieckiej. Wprowadza się regula­
miny armii sowieckiej, zwalcza­
jącej w sposób bardzo surowy al­
koholizm.

— Nasz żołnierz nie powinien 
pić — powiedział pewien dygni­
tarz.

•— Dlaczego ?
— Bo wtedy widzi nieprzyja­

ciół podwójnie.
GUZIK I ROZBROJENIE

Kapral w Konkotawie robi 
przegląd plutonu. Zbliża się do 
jednego z rekrutów i nagle za­
trzymuje się.

— Co jest z wami, olermo re­
krucka ? — krzyczy. — Guzika 
wam przy bluzie brakuje ! Chwa 
ła Bogu, ogólne rozbrojenie, tak 
daleko nie zaszło, żeby żołnierz 
miał bez. guzika chodzić.______

Kącik dla dzieci
O ptakach i zimie
Piękny jest las /.¡mowy, 
gdy w nim cisza dostojna gości. 
Lecz jeśli nie ma tam ptaków, 
to nie słychać głosów’ radości.,.
Dopiero gdy w białym borze 
Sikorki zaświeigocą, 
radośniej szrony śniegowe 
na ziemi białej migocą.
Gdy dzięcioł w pień dźwięcznie 

uderzy,
gdy gdzieś mały ptaszek zaśpiewa
— rozjaśnia się chmurne niebo 
i weselsze są wszystkie drzewa- 
Bo chociaż zima surowa 
Świat cały ziębi i mrozi — 
głos ptaszków jest głosem radości 
i wdzięczności dla dobrej Bozi.
Dlatego w zimowe chłody
— najukochańsze dzieciaki — 
sypcie okruchy i ziarno, — 
aby nakarmić ptaki...
A gdy będziecie już duże 
i życie was nieraz zasmuci 
Ptak, radość ziemi, dla Was 
najpiękniejszą piosenkę zanuci

Julian Ejsmond.

JEŃCY WOJENKI
Gorycz Grzegorz, rolnik.
Gieroba Stanislaw, rolnik 
Goryczka Franciszek, rolnik.
Guber Franciszek, rolnik.
Golema Józef, rolnik
Gudyka Stanisław, rolnik. 
Górski Władysław, Rolnik.
Gwóźdź Stanisław’, rolnik, 
Haryndarczyk Bolesław’, górnik, 
llajost Antoni, rolnik
Hendzlik Michał, górnik.
Hrycclak Teodor, rolnik.
Hellpern Henryk rysownik. 
Harhaj Dmitry, rolnik.
Hryczaj Mikołaj, student. 
Iwanicki Jan, rolnik
Janik Bolesław, rolnik. 
Jankowski Jan rolnik.
Jabłoński Jakób. krawiec 
Juszczak Jan. murarz
Jawdoszyn Eustach'
Jandrecki Eustachy
Janczura Jan. górnik
Jcglański Antoni
Jarszyński Piotr, rolnik.
Józko Franciszek, górnik. 
Jurgiel Aleksander, robotnik.
Jabłoński Ignacy, rolnik. 
Jackiewicz Stanisław, pomocnik 
Jasek Antoni, rolnik.
Jasiński Józef, rolnik.
Jabłoński Franciszek, rolnik. 
Jeleń Aleksander, mechanik. 
Józiakowski Jan. szewc.
Krzesiński Bronisław, rolnik. 
Kozłowski Jan. rolnik.
Kopacki Michał, rolnik.
Kasprzyk Ludwik, górnik 
Kolarski Bolesław, rolnik.

MICHAŁ KS. PONIATOWSE/

Marszalek Francji
(CZĘŚĆ DRUGA : 1789 - 1806)

(Ciąg dalszy)

Następują nowe krwawe walki 
(17 — 27 sierpnia). Ks. Poniatow­
ski wyróżnia się nadzwyczajną 
brawurą i doskonalą znajomoś­
cią taktyki wojennej, co pozwala 
mu na objęcie dowództw a armii 
Pod jego rozkazami pozostają od 
tąd wszystkie wojską na pohidnie 
od Warszawy. Bierze osobisty 
udział w walkach podczas dru­
giego oblężenia Warszawy (w 
sierpniu), odznaczając się męs­
twem i odwagą w czasie 5-cjo 
dniowych walk (25 — 30 wrześ­
nia), w których prusacy mszcząc 
się za odebranie Bydgoszczy 
przez generała Dąbrowskiego, 
starają się zająć Błonie. Po prze­
granej pod Maciejowicami (10-go 
października), zacieśnia ks Po­
niatowski cały front (27 —- 30 
października), cofając się ku War 
szawie i przygotowując się na po­
ważne oblężenie.

Główne jednak parcie oblega­
jących było skierowane ku Pra­
dze, zajętej przez generała Za­
jączka.

Po poddaniu się stolicy i po 
zrzeczeniu się przez generała 
Wawrzeckiego kierownictwa dn. 
6-go listopada, książę Józef obej­
muje poraź drugi niewdzięczną 
role wodza naczelnego armii. 
Niestety, przypadła mu już w 
udziale misja rozpuszczania 
wojsk
„ZŁY DUCH KSIĘCIA...

Nie chcąc być świadkiem ostat 
niego rozbioru Polski, wyjeżdża 
książę do Brukseli, usiłując zapo­
mnieć o dramacie, w którym brał 
bezpośredni i tak bolesny udział.

Tutaj odnajduje swoją dawną 
kochankę, p. de Vauban fur. Pu- 
get - Barbentane). panią z naj 
lepszego towarzystwa zato nie­
najlepszej reputacji, a która Re­
wolucja wypędziła z Francji.

Pani Vauban — to kobieta 
chuda, sucha, nieładna niemło­
da. ubierająca się przeważnie w 
długi czarny szal, pod którym 
drży stale z zimna cierpka i z.ło- 
śljwa, niemniej pełna dowcipu i 
rozumu — przede wszystkim 
wielka intrygantka. Będzie ona 
zresztą złym duchem księcia

Kącik dla gosposi ! co pisze prasa ?
MAKARON

W SOSIE POMIDOROWYM
Trochę tłuszczu (id szynki lub 

inny jakiś tłuszcz lekko solony, 
należy w rondelku przetopić, na­
stępnie dolać : sosu pomidorowe­
go. łyżeczkę maki, sól, pieprz, kil 
Ua oliwek.

Ugotowany w dobrze słonej 
wodzie makaron należy’ po odce- 
dzepiu wrzucić do przygotowa­
nego sosu i wolniutko gotować 
przez mniejwięcej 5 minut.

MARMELADA OWOCOWA
Trzy funty winogron Białych 

należy dobrze umyć i oczyścić i 
przepuścić przez maszynkę.

Do otrzymanego soku należy 
dorzucić dobrze oczyszczone i 
pokrajane w drobne kawałki pół­
tora funta fig i jeden zwykły owal 
ny melon, trzy marchewki i skór­
kę jednej cytryny. Całą tę masę 

i należy gotować przez 5 godzin 
I na bardzo wolnym ogniu, 
j Cztery funty marmoladki za 15 
I banków, to chyba rekord.

Krawczyński Adolf, gipsiarz. 
Krzywda Leon, robotnik. 
Kryszke Leon,
Kaźmierczowicz Stanisław, rob- 
Kałowy Jan, odlewnik.
Kulikowski Antoni, rob, wykw. 
Kozak Michał, rolnik.
Kruszka Stanisław, górnik. 
Kowalczyk Franciszek, rolnik. 
Kuczą Jan. robotnik.

‘ Koziróg Józef, rob. wykw.

\\ krótkim czasie znużyła go 
bezczynność i powrócił do Wie­
dnia. Prusy i Rosja ofiarują mu 
wysokie stanowiska, które wszyst 
kie odrzuca z godnością.
SPUŚCIZNA PO KRÓLU...

Lata 1796 — 1797 spędza Ksią­
żę w Wiedniu, gdzie prowadzi 
życie spokojne, studiując histo­
rię i sztukę wojenną. Ód czasu 
do czasu polowania lub podróże 
wnoszą pewne urozmaicenie w 
monotonie jego życia. 12-go lute­
go 1798 ostatni król Polski — 
Stanisław August Poniatowski 
— zmarł „na apopleksję nerwo­
wą”, jak mówili lekarze, którzy 
zadawalali się przykładaniem 
choremu kompresów z musztar­
dy. dla uniknęcia zapalenia, na 
co król mawiał, ze słabym uśmie 
chem, „że to musztarda po obłę­
dzie”. Swoim bratankom — Sta­
nisławów'! i Józefowi Poniatow­
skim — pozostawia on naprawdę 
„ciężki spadek” do uregulowa­
nia. Sytuacja majątkowa okazu 
je się tak skomplikowaną i am- 
barasujaca (król miał przeszło 40 
milionów długów), że stało sie ko 
niecznym zamianowanie specjal­
nej komisji do pomocy Księciu 
Józefow i. Spadek ten zabiera mu 
trzy lata czasu i daje się uregu­
lować dopiero po wielkich trud­
nościach, mimo przeszód i trud 
ności. jakie ciągle czynili Prusa­
cy,

(Ciąg dalszy nastąpi)

CZĘŚĆ ROCZNIKA 1938 
POZOSTANIE POD BRONIĄ

Vichy. — Bocznik 1938 któ­
ry miał ulec zwolnieniu w paź­
dzierniku b. r. zostanie częścio 
wo pod bronią, aż do chwili, 
gdy zaciąg ochotniczy pozwoli 
na jego zastąpienie. Zatrzyma 
ni żołnierze z tego rocznika be 
dą otrzymywali gażę — od 1 fr. 
20 wzwyż za każdy dzień prze­
służony dodatkowo.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

■ DWA OBOZY ŚWIATOWE : 
BERLIN I WASZYNGTON...
„LE TEMPS“ (art. wstęp­

ny)
„Sojus: niemiecko-włosko-ja 

poński, został zawarty w Berli­
nie celem zapobieżenia silniej­
szemu porozumieniu pomiędzy 
A u g i1 a i A me r y k ą. 
Jednakże, z obecnego sianu 
rzeczy nie wynika, by to trój- 
przymierze miało złamać, lub 
choćby opóźnić ruch opinii 
amerykańskiej na rzecz zacień 
nienia solidarności anglosas­
kiej. Prezydent Roosevelt oś­
wiadczył udaśirte — już po pak 
cie ■ . że Stany Zjednoczone 
udziela Wielkiej Brytanii 
wszelkiej możliwej pomocy „z 
wyjątkiem przystąpienia do 
wojny”. Oczywiście stanowsko 
Sianów Zjednoczonych opiera 
sic wyłącznie na zasadach ob­
rony kontynentu amerykańskie 
go, z usunięciem wszelkich my 
śli o interwencji w wojnie euro 
pejs ki ej”.

CLEMENCEAU
I LLOYD GEORGE...
„LE MEMORIAL” (p. (i. Wa­

gner) :
,,W 1925 r. Lloyd George od­

wiedził G. Clemenceau, . a że 
gospodarz milczał, gość zapy­
tał o powód. Niemain nic panu 
do powiedzenia . . odrzekł Cle­
menceau — gdyż och chwili za­
wieszenia broni (1918) stale pa 
na widzę na czele wrogów me­
go krajni TU 19.35 r. gity Niem­
cy domagają się zwrotu ich ko 
lonij z przed 191) r.. które w 
większości zabrała Anglia, pra 
sa angielska przypomniała za­
sadę, że „podział Afryki musi 
nastąpić kosztem przedewszy- 
slkim kolonij francuskich”. 

Dzisiaj, w przewidywaniu no 
wego rozdziału, Anglia wraca 
do swej tradycji i stara się zdo 
być coś w zastaw, by w razie 
ul raty części swych posiadłoś­
ci móc sobie odbić na kolo­
niach francuskich. Ostrzeżenie 
to wystarczy, by otworzyć oczy 
najbardziej zaślepionym".

SPORT
SLELICZ BIJE ARMSTRONGA 

W NOWYM JORKU
Nowy Jork. — Dotychczasowy 

„światowy” mistrz boksu w wa­
dze półciężkiej — Henry Arm­
strong, zostali pobity na punkty 
w Madison - Square przez Slejj- 
cze (Czecha ?). Tak więc Arm­
strong stracił już trzeci z kolei ty 
tuł „światowy” w wadze — piór­
kowej. lekkiej i półciężkiej. — By 
wają gorsze nieszczęścia.

SZYBKA
RODZINA SZWAJCARSKA 

KAUFMANNÓW
Zurych. — Krajowe zawody 

kolarsl cie odbyły się w Oerlikon. 
W wyścigach zawodowców (szyb 
kość) pierwsze miejsce zajął Kauf 
mann, nieodrodny syn swego ta­
ty, „championa” świata z zawo­
dów w Amsterdamie w r. 1925. 
Dobra krew’ nie ginie.

Nie warto dodawać, że w ..go­
nitwach” Kubler bije Liczi i sta­
je się mistrzem szwajcarskim tej 
kategorii.
VERMA POBIŁ (BEZ BÓLU) 

RENAUDIN
Paryż.,.-— Zawody kolarskie w 

Parc des PriiiTts, t. z w. .Crité­
rium de France de vitesse” ule­
gły wygraniu przez Verna. któ­
ry przy tej sposobności publicz­
nie pobił mistrźa Francji Renau- 
din oraz Ungier’a. Dziwimy się. 
że jednak — we dwuch — dali 
się ci ostatni skrzywdzić.

Niemcy komentują 
politykę francuską

Berno. — „National Zeitung” 
z Essen, organ Marszalka Goe- 
ringa ogłasza artykuł, który róż­
ni się od zwykłych komentarzy o 
Rządzie francuskim i wewnętrz­
ne zarządzenia polityczne uważa 
za zrozumiałe, gdyż wzorowane 
są na przykładach niemieckich.

Korespondent poświęca naj­
więcej miejsca p Pierre Laval 
wice - prezesowi Rady Mini 
strów’.

„Jest to poważny człowiek lu­
du. którego mianował Marsza 
łek Petain swoim zastępcą.

Jakkolwiek nie ma p. Laval te­
ki ministerialnej, jego resortowi 
podlega : informacja, prasa i ra­
dio.

„Gdy p. Marszałek Petain for 
mował swój rząd, polecił p, Pier­
re Laval uzgodnienie wszystkich 
ministerstw, mianując go jedno 
cześnie przewodniczącym Rady 
Gabinetu.

Wszyscy znają karierę p. Laval.
„Przyjeżdżał on kiedyś z Briand 

z wizytą do Berlina. W 1935 spo­
tykał się z Marszalkiem Goerin 
giem w' Polsce. Chciał on poro 
zumienia z. b. ministrem spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii 
sir Samuelem Hoar, udzielił woL

Z dawnych dziejów

Szerzycielka wolidści
(Ciąg dalszy)

(Ciąg dalszy)
. Jak niegdyś byli przedmu­
rzem Europy wobec barbarzyń 
stwa wschodniego, tak po upad 
ku stali się Polacy szermierza­
mi powszechnej wolności. Ich 
krwią okupione zostały w zna­
cznej części te prawa, które sta 
ły się udziałem konstytucyjnie 
rządzonych i wyzwolonych na­
rodów.

Ideał polityczny, który repre 
zenlowała Polska ujarzmiona i 
Polska w rozsypęe emigracyj­
nej, sprawił, że zwłaszcza oko­
ło połowy XIX w. nabrała spra 
wa polska charakteru uniwer­
salnego, „Młoda Europa” wi­
działa w jej rozwiązaniu waru 
nek powszechnego zwycięstwa 
wolności. Odczuł to zwłaszcza 
żywo geniusz ludu francuskie­
go, który od roku 1831 przez 
trzy dziestolecia w literaturze, 
w parlamencie i w demonstra­
cjach ulicznych Paryża parł do 
wmjny o Polskę. Świadomość ści 
słego związku między ideą po 
lityczną Polski a obaleniem re 
akcji w Europie wystąpiła do­
bitnie w Rosji, gdzie np. w r. 
1863 Aleks. Hercen przewidział 
trafnie: „upadek sprawy pol­
skiej niezawodnie zatrzyma na 
szą rosyjską sprawę”. Powsze­
chny prąd popularności sprawy 
polskiej, jako jednoznacznej z 
ogólno-europejską sprawą lu­
dów, porwał nawet tłum ber­
liński. który w r. 1818 wśród en 
tuzjazmu niósł Polaków na rę­
kach pi,-zed zamek królewski. 
Ludy Europy w tym okresie 
najwyższego wzniesienia się 
swego poziomu moralnego ehy 
lą głowę przed siłą wywdaszczo 
nego i prześladowanego naro­
du, równocześnie zaś w świa­
domości polskiej pod wpływern 
zadawanych przez wroga katu­
szy powstaje na chwilę, jako 
odruch obronny, jako źródło 
dalszego wytrwania, mistyczna 
koncepcja, że Polska jest Chry­
stusem narodów', że jak On, 
cierpi dlatego, aby zbawić ludz 
kość. Emanaeją tęgo nastroju 
mesianistyeznego jest wspama 
ła w potędze swego natchnienia 
poezja trzech wieszczów naro- 

nej ręki Włochom w sprawie Abi 
synii, nie uciekając się do sankcyj 
Ligi Narodów’, projekt ten został 
utrącony przez anglofilskich dy­
plomatów z Quai d’Orsay.

„Jako senator, nie należał do ża 
dnej partii, pozostawał on zupeł­
nie w cieniu, czekając swej go­
dziny, Godzina ta nadeszła, P. 
Laval chce ugody i współpracy z 
Niemcami nie ty lko tymczasowi», 
ze względów oportunistycznych 
lecz na stałe

„Jest on jedynym z b, parla­
mentarzystów’. którego Marsza 
łek Pétain zatrzymał w swytn 
Rządzie.

„Francja przechodzić bodzie 
okres przejściowy tak długo, do­
póki nie zostanie zawarty pokój.

„Ze wszystkich stosunków z 
zagranicą, jakie utrzymuje Fran­
cja, najważniejsze są z Niemca­
mi i Wiochami, a dotąd jest tyl­
ko zawieszenie broni.

Najpoważniejsze przeszkody na 
drodze do umowy pomiędzy 
Francją a Niemcami są już prze­
zwyciężone.

„Znajdują się jeszcze inne, któ­
re rząd Vichy winien usunąć — 
kończy „National Zeitung’*.

dowych, powstała w owym cza 
sie na emigracji.

Cała ta rola Polaków, jako 
krzewicieli wolności, tkwiła ko 
rżeniami głęboko w czasach 
ubiegłych. Bvła ona .logicznym 
wypływem i kontynuacją du­
cha Rzeczypospolitej. który 
przed pięciuset lat łączył .wol­
nych z wolnymi j równych z 
równymi”, który z tern niezna- 
nem naówczas hasłem szedł na 
Litwę i Ruś, realizując na wscho 
dzie Europy z tak zdumiewa­
jącą łatwością ów nawskj-oś poi 
ski ideał życia zbiorowego.

(Ciąg dalszy nastąpi)
A. Chołoniewski.

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie 

K. Chyliński 
32, rue Malesherbes, 32 

LYON (Rhóne)

i poleca 
po cenach przystępnych : 

Polskie karty historyczne po 
po 1 fr. za sztukę.

Portrety.
1. Kościuszko.
2- Sejm Warszawski — (Ma­

tejki).
3 Polacy na Sybirze — (Ch, 

Bazin’a).
4. Warszawa 8 kwietnia 1861 

— (J, Lavée’a).
5. Poniatowski (H. Vernet).
6. Mickiewicza.
7. Sienkiewicza.
9. M. R. Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej. — w cenie 
10 Ir. za sztukę.

Przy zamówieniach więk­
szych ilości 40 proc, zniżki 
dla Towarzystw za oplata 

gotówkową.
Wysyłkę uskutecznia się ró­
wnież po opłacie w znacz­

kach pocztowych.
Lprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odjx>wiedż-

ZŁOTE MYŚLI
...Lecz iść tam musisz, 

gdzie się pali
Płomień dla twego ducha. — 
Choć ciało struli i stargali. 
Że schnie, jak prątka sucha :-.

Stanklaw Wyspiański.

KINA W LYONIE

PATHE-PAŁACE, — Qrlcieslrtf Nicga 
■i M. Morgan, M- Simon Lef vre.

CINEJOURNAL — Ostatnie nowoiei 
świata. Poprzez Azję — Polowczijlii -- 
Film rysunkowy.

ROY AL -t Prze utuczenie z -Jules Ber- 
ry.

DGtOSZfNIA
Należność za ogłoszenie «a" 

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogoszepiowy ko­
sztuje 1 fr. 50 e, — Ogłoszenie 1« 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosie wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wyniagaja ołio- 
wiązujące przepisy prasowe,

POSZUKIWANIA

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY. A 
Ryczkowski z Lille, obecnie. 15. 
rue Bardiaux w Vichy (Allier), 
poszukuje panią Anne Czecliu- 
re. ostatnio w Sasses, par Ev- 
reux (Eure). (98).

PÓLI SI.3K Stanisław ramie 
szkały w St - Pierre d’Ey raud 
(Dordogne), poszukuje syna Ka­
zimierza z Arpąjou IS- ¡ne et Oi­
se), pétaçhemenl 5. Troupes Po- 
lonąises. (129).,.

KUZIA.Ś Władysław, zamie­
szkały w Lescovac tit. Marsz, 
Focha 12 (Jugosławia), nos/ckuje 
Jurkiewiczów Kazimń rza i Zbi­
gniewa, Greinera Eugenusza. 
Biskupa Jana, przelwwu' cvch 
dawniej w Bressjiire 12 |l. rue 
de Camiic (Deux Sèvres). t|52).

MALICKI Piotr, przeb -.v;»i,i- 
cy w Camp Ęspągi/ls. — Cay ltis 
— (lam et Garonne) pnszuku 
je. żony Bronisławy oraz córecz 
ki Genie i ()riettę. zamieszka­
łych dawniej w Saljaupiint i Pas 
de Calais). (UJ).,,

pENGLÓW NA Irena, zamieś? 
kaia w Leskovac. T ard. Bau. poste 
lestante, Jugosławia, poszukuje 
swej siostry Dr. Janiny Dcngćf. 
przebywającej ostatnio w Paryżu
29.. Quai d Anjou. Hotel de la 
Paix i pracującej w przy el dm 
lekarskiej — Paris (ic — rjm 
Suger. (134,.;

GROBLEW SK I Stanisław’, 
chez Mr Lemasson Eugcpe a Pa- 
lauriere par Bourganciif (Crću 
se) poszukuje swych sió-tr Cze 
sławy Groblewskiej i An: 'aza 
Smolasz oraz p Pa n tu’owe \ za­
mieszkałych ostatnio w Eu- na.- 
(Marne) (1’5)..

JANCARZ Henryk, znajdują­
cy się w Lengyel Tabor Vamos- 
mjkola (Hungaria). poszukuje 
swego krewnego Jancarz Jerze­
go. kanoniera 6 bat. Secteur Po­
stal .30042 par 390- Wszelkie wia­
domości o nim przyimę z gorącą 
wdzięcznością. ( 137)..

W A ROKOMSKI I GO Broni 
sława z Pruszkowa pod Warsza­
wą, znajdującego się rzekomo w e 
Francji, poszukuje żona mzeby- 
wająca w Polsce, Wszelkie wia­
domości o nim ¡»roszę skiert/wać 
do Rormana Wiesława. Camp 
dlnternenicnt Lutzelłluh Can 
ton Bern (Suisse). (136)

POWIEŚĆ

SERCE
Nr. 67.

(Ciąg dalszy)

Wyprostowała się i rozejrzała 
po pokoju. W' dalszym kącie 
ukryty za parawanem ieżat 
drugi stos. Skierowała się l.u 
niemu i praw ie na wierzchu ¿ilu 
lazła dwa większe płótna, wy­
różniające się zaraz na pierw­
szy rzut oka głębokim tonem 
czarnej sukni głównej postaci. 
Zabrała je. i zaniosła do okna 
w pełne oświetlenie. Przysunę­
ła fotel, i siadła w skupieniu 
przed pierwszym.

Szlachetna postać kobiety — 
szlachetnie oddana — to pierw 
sze co uderzyło jej oczy. Szla­
chetność była w poważnej po­
zie. w zarysowaniu brwi, w peł­
nym godności wyrazie. Potem 
zauważyła pewną masywność 
postaci, zbyt proporcjonalnej 
jednak, aby mogła być nie-

KOBIETY

ksztąlną. robiła raczej wraże­
nie dobrze zbudowanej, pełnej, 
rozwiniętej figury, o ruchach 
swobochiyeli harmonijnych, o 
dużej, ładnej, charakterystycz­
nie „zdolnej tece — wszystko | 
to razem mowiło o pewnej dziel i 
ności i potędze w czynie i uczm , 
ciu. Gdy spojrzała na twarz, 
wielkie zdumienie ją ogarnęło. 
Twarz wyrażała najidealntej- 
szą, najświętszą, najwyższą mi­
łość, do jakiej zdolna ludzka 
istota. Dość szeroka zastoso­
wana do całej figury, bez śla­
du pretensji nawet cło najzwy­
klejszej urody. Rysy regularne 
nie miały w sobie żadnej brzyd 
kiej linii, ale. też nie. co ładnem 
nazwać by można. Całość robi­
ła wrażenie przystojnej brzydo 

ty, nie upiększonej, nieukrywa- I 
nej, nie wstydzącej się siebie. I 
Lecz im dłużej patrzało się w 
nią tern bardziej stawała się 

pociągająca, tyle w niej było 
szlachetności, prostoty, czystoś 
ci, siły i bystrości ducha. Po­
godne, szare oczy, patrzące po­
przez głowę klęczącego przed 
nią mężczyzny, spoglądały z oh 
razu z wyrazem owładniętej 
najwyższem wzruszeniem du­
szy kobiecej, które chociaż ją 
ogarnia i unosi, nie wytrąca z 
równowagi, owszem utrzymuje 
w' tom większej wierności wzglę 
dem siebie. Budząca się radość, 
zdumienie wobec tajemnicy je­
szcze n: erozwiązanej. g*rą,ca  
miłość- a przytem prawie nie­
ziemska słodycz i współczucie | 
dla niepohamowanej potęgi n- i 
czucia, które tego mężczyznę i 
rzuciło jej do nóg i otworzyło 
mu jej ramiona — widoczna 
jakbv potrzeba kojenia, odda- i 
nia się, uszczęśliwiania — wszy 
stko to wyrażonem było w tern 
przedziwnein spojrzeniu tak­
że patrzącej nań łzy do oczu j 
się cisnęły.

Kobieta siedziała Da marmu­
rowej balustradzie, oczy jej pa­

trzały przed -siebie, długi tren 
sukni zapełnili! tło obrazu po 
prtiwej slronie; po lewej, tuż 
przy niej klęczał mężczyzna 
szczupły, wysmukły, ramieniem 
ją obejmował, kryjąc twarz w 
zwoje koronki na jej piersiach. 
Cała postać jego zdradzała 
gwałtowne uczucie i wzrusze­
nie. Ona przygarniała go do sie 
hic ruchem, w którym łączyła 
się słodycz oddającej się kobie­
ty z tkliwością macierzyńskiej 
troskliwości; obejmując Jego 
głowę rękoma, przytulała ją do 
siebie. Słów nii było między ni­
mi. Ukryta w- koronkach twarz 
mężczyzny zdawała się tonąć w 
niemym zachwycie. Jej wąskie 
usta nad ciemną jego głową ry­
sowały się’ spokojną linią patio 
wania nad sobą, choć nad nimi 
już drżał uśmiech niewysłowio 
nego szczęścia. Czerwone, japoń 
skie róże pięły sie po lekko na­
szkicowanym drzewie, bogate 
kiście płonących kwiatów two­
rzyły jedyny, żywy kolor w ob­
razie.

Cdy oko wróciło od tych 
szczegółów do tej słodkiej mi­
łością rozjaśnionej postaci, do 
jej rąk silnych, zdolnych, pro- 

| bujących po raz pierwszy wv- 
j razić całą potęgę kobiecego u- 
cziicia, miniowoli przychodziła 
na usta jedyna nazwa dla lego 
obrazu: „żona’’.

Jane przyglądała mu się 
długo. Nic mogła wątpić, że pa 
(rżała na siebie, ¡dc jakżeż nie­
podobną była do tej, którą wi­
dywała w lustrze. Nie śmiała 
najpierw patrzeć, lecz wyraz 
szarych oczu pociągnął ją mag 
netycznie, wywołując żywe 
wspomnienie uczucia, które 
nią owładnęło w owej chwili, 
gdy głowa jego tak niespodzia­
nie znalazła się w jej ramio­
nach.

— To prawda — szepnęła — 
nie mogę zaprzeczyć — lak czu­
łam — więc tak wyglądać mu­
si ałam.

Nagle rzuciła sie na kola­
na.

— Boże! czyż to podobno, 
abym tak wyglądała i taką 
mnie widział, gdy podniósł gło­
wę?... I kobieta tak wyglądają­
ca, takim ruchem przygarnia­
jąca do serca, odrzuciła go na­
stępnego dnia, tłumacząc się 
młodością jego i. swoją wyższoś 
cią... O Garthie I biedny mój | 

Garlhie!... Boże! dopomóż mu 
do zrozumienia i przebaczenia 
mi.

Ze służebnego pokoju docho 
dził przez otwarte okno śpiew 
szyj^’ej tamże pokojowej. Zbo 
lały umysł Janc chwytał wyra­
zy hymnu:
Serce Jezusa, co więzisz miłoś-

cią.
Niech spoeznie w’ Tobie ma du-

sza zmęczona —
Życie ci całe oddajc z ufnoś-

cią,
Niech w oceanie łask Twycłi

zatopiona
Stanę się Twoją jedynie włas­

nością.
światło, eo świecisz w drodze 

życia mego,
Ku Tobie wznoszę pochodnię 

gasnącą,
Niech ją rozżarzy promień ser­

ca Twego,
Niech blaskiem Twoim jasno 

gorejącą
Przepali ogień serca płomien­

nego.
Jane wzięła drugi obraz i po 

stawiła naprzeciw’ pierwszego.
Ta sama kobieta, w tej sa­

mej pozie, tylko bez mężczyzny 
w ramionach trzyma maleńką 

dziecinę, pochylona nad nią 
wpatruje się w drobną twac/y 
czkę.

Czerwone róże w pełni ro, 
kwitu tw orzą jakby tri im fału 
łuk nad głową matki i dzieck . 
Majestat macierzyństwa op » 
mienia postać kobiety, a wyra­
żona miłość i czułość w i' j tw a 
rzy przemienia ją w p; kęę.
Spełniła zadanie, dotrzymai i 

obietnic; uśmiech szczęś ■ a i z 
dówolenia błądzi na jej im.do ’ 
nych ustach

Opadające płatki ró’ai: 
czerwonym deszczem syuią s ; 
ua matkę i dziecko. Itrub’e ’. 
luszki ściskają korckę '
piersiach Właśn ie różów a i i 
tek spadł na białe rękaw - < — 
matka podniosła rękę by. p 
ująć, zatrzymała się m chw; •• 
wpatrzona w ciemne błyszcza- 
cei oczki dzieciny — uśmiech­
nęła się.

Łzy potoczyły się z oczu Ju­
lie.

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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